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Marszałek Witek ogłosiła 
datę wyborów.

Marszałek Grodzki nie zosta-
nie prezydentem.

Choćby przeczytał jeszcze 
kilkadziesiąt rozprawek prof. 
Łętowskiej.

Żadna nie zmieni treści art. 
131 konstytucji RP.

Będąc nawet pierwszym 
chirurgiem w szpitalu, który 
rozsławiają jego pacjenci - lub 
pacjentów zstępni - jest dopie-
ro drugim dublerem prezydenta.

Wystarcza czytać art. 131 pkt 
3 ze zrozumieniem. Jak poleca-
ją w liceach.

Nic w nim nie ma o toksycz-
nych kopertach, choć o koper-
tach tu i ówdzie obywatele w 
szczecińskiej siedzibie firmy 
niehandlowej gadają.

Co mogło marszałka Grodz-
kiego zdezorientować.

Koniec prezydenckiej kariery 
prof. Grodzkiego pozwolił ko-
alicji obywateli odsuniętych od 

prac publicznych na zamianę 
kandydatki, która się wycofała 
na kandydata, który rwie się do 
bitki.

Tak zamiast pani Kidawy-
-Błońskiej zachwyconej w Puc-
ku wulgarnym lżeniem prezy-

denta pojawił się poza trybem 
kandydat Trzaskowski.

Nie jest co prawda jak Jaś-
kowiak z Poznania amatorem 
boksu, który ma porządkujące 
umysły pięściarzy reguły, ujaw-
nia natomiast zmysł ulicznika 

którym się oświadcza wybor-
com.

Do Gdańska przyjechał eu-
ropejczyk z niebanalnymi osią-
gnięciami.

W Brukseli pisał projekty 
przeciwpolskich rezolucji, któ-
re dostarczał nawet socjalde-
mokratom.

Rok temu nad Motławą sy-
gnował przeciwpaństwową 

rebelię miejskich przywódców. 
Jakby dopiero co przeczytał 
tekst redaktora Tuska z Gaze-
ty Gdańskiej roku 1990 o su-
werenności regionów i uroku 
irredenty.

Chce teraz być strażnikiem 

konstytucji państwa, które 
przed rokiem chciał demonto-
wać.

Sądząc po tym jak połamał 
sobie nogi na dystrybucji rzą-
dowych mikropożyczek dla 
przedsiębiorców w stolicy jest, 
czym wyróżnił się w skali kraju, 
kandydatem do likwidacji pań-
stwa unikalnym.

Tym bardziej w towarzystwie 

nauczyciela historii Grzelaka i 
jego pociesznej szefowej oraz 
słynnego ostatnio marszanda 
sopockiej kultury.

To wszystko się ma udać bez 
grama nienawiści.

Chyba że tłuszcza nią zaśle-

piona, wywłaszczana przez lata 
z majątku wspólnego i godno-
ści, poganiana do roboty aż 
do śmierci w nowym pięknym 
świecie omawianym u Sowy i 
przyjaciół - nie  wyrazi na to 
zgody.

A złoczyńców tak myślących 
między Odrą a Biebrzą jest 
więcej niż nad kanałem Raduni.

Marek Formela

PS. Z przyjemnością obser-
wuję polityczną agonię kandy-
data Biedronia. Na pewno nie 
zagłosuje na niego nie tylko 
Trzaskowski. Sukces ten Cza-
rzasty będzie mógł świętować 
w towarzystwie Śniega. Obaj 
milionerzy więc socjaldemo-
kraci z utylizacji PZPR.

Kandydaci mniej lub bardziej 
atrakcyjni na osi sporu

Gdańsk drenuje Lechię, 
a Wisła Kraków...
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Lechia Gdańska mimo braku widzów na stadionie ma za-
płacić za jego wynajem na mecz z Arką Gdynia 130 tys. zł 
(plus VAT). Władze Krakowa w okresie pandemii obniżyły 
klubowi czynsz do 33 tys. zł (VAT). Przedpoprzedni prezes 
spółki Arena Operator Gdańsk zarządzającej stadionem 
miał sezony w których zarabiał ponad 280 tys. zł.

Z dr hab. Rafałem Chwedorukiem politologiem, profesorem 
Uniwersytetu Warszawskiego, komentatorem politycznym, 
badaczem syndykalizmu, historii myśli politycznej i ruchów 
społecznych rozmawia Artur S. Górski

(Po)trzaskania
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Akapit wydawcy

Dom Polski w Sopocie
To losy Roswity Stern, sopockiej malarki, działaczki Fundacji „Kocham Sopot”, 
dziś na emeryturze, aktywnej i zaangażowanej w sprawy Sopotu, skłoniły mnie do 
napisania kilku słów o sopockim Domu Polskim, ostoi polskości w Sopocie, leżącym 
przed wojną w granicach Wolnego Miasta Gdańska.
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Życie w Gdańsku jak w Madry-
cie - ponad 400 tys. zł dla...

Alan Aleksandrowicz, zastępca prezydenta Gdańska, b. szef 
Aleksandry Dulkiewicz, który zatrudniał ją jako specjalistkę w 
GARG-u, zarobił w ub. roku w gdańskiej strefi e komunalnej 
ponad 440 tys. złotych. Kolejny udany rok zaliczyły też dwie 
emerytki z urzędu miejskiego - Teresa Blacharska, b. skarbnik 
i Danuta Janczarek, sekretarz urzędu. Łącznie z emeryturami 
i radami nadzorczymi przekroczyły odpowiednio 370 i 340 
tys. złotych. Ledwo 185 tys. zł w urzędzie, plus 13,6 tys. tzw. 
13. w Lotos Petrobaltic, zarobił Piotr Borawski, zastępca 
prezydenta bez własnego mieszkania, za to z... kredytem 
hipotecznym na zakup mieszkania dla osoby trzeciej na 
kwotę 440 tys. zł.

Str. 4 Dom Polski w Sopocie, reprodukcja zdjęcia pochodzi z publikacji Franciszka Mamuszki "Sopot 
- szkice z dziejów" Gdańsk 1975

 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto
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10 4771 zł
 wynagrodzenie dla 

sopockiej spółki 
LelumPolelum za 

wzmacnianie wizerunku 
miasta, w tym m.in. 

wsparcie dla rzecznika 
i zespołu prasowego 
- zamówienie biura 

prezydenta Gdańska!!!

30 000 zł
dotacja dla fundacji 

"Wspólnota Gdańska", 
założonej przez radnego 

A. Stelmasiewicza, 
zarządzanej przez prezes Ewę 
Stelmasiewicz-Wegnerowską 

na organizację Akademii 
Lwiąt Gdańska

Liczba

F(ig)raszka Personalia

 Im dalej idziemy 
na południowy zachód 

od Trójmiasta, tym 
systematycznie wzrasta 

poparcie dla PiS(...) Rafał 
Trzaskowski korzysta z efektu 
nowości, świeżości, pozostaje 

kwestia, co pokaże, kiedy 
wszyscy ochłoną, przyjmą 

do wiadomości, że jest nowy 
kandydat - Marcin PALADE, 
socjolog, w rozmowie z red.

Jarosławem Popkiem.

    - Senat debatował nad 
ustawą wyborczą kilkanaście 

godzin w ciągu 18 dni, kto 
więc opóźniał pracę? - 

Kazimierz SMOLIŃSKI, 
poseł PiS, w rozmowie z red. 

Olgą Zielińską.

Za pasem wybory, różne 
kombinacje

A tu czas planować 
najbliższe wakacje

Słoneczko wysoko, idzie 
kanikuła

Oby nam pogoda się tu nie 
popsuła

Pieniądze na dziatwę w 
sposób oczywisty

Pozwolą im zwiedzać 
piękny kraj ojczysty

Widziane z Sopotu

 Sezon polityczny 2002-2006 
był dla samorządów wyjątkowy. 
Po raz pierwszy prezydentów i 
burmistrzów wybierano w wyborach 
bezpośrednich - i powierzano 
im pełnię władzy politycznej, 
administracyjnej i gospodarczej 
w gminie. Wybory do rady mia-
sta wygrała zdecydowanie PO, 
która dysponowała mniej więcej 
połową mandatów, szefem jej 
klubu został Maciej Lisicki. 
6.osobowym zespołem radnych 
PiS kierował Kazimierz Kora-
lewski, a ekipą SLD Eugeniusz 
Węgrzyn. Lewica spod szyldu 
SLD-UP do rady wprowadziła 
6 radnych. Lider pomorskiego 
SLD, Jerzy Jędykiewicz, uległ 
działaczom gdańskim i ku zdzi-
wieniu ogółu nie zgłosił kandydata 
na prezydenta do rady miasta. 
Błąd ten miał skutki wymierne i 
wieloaspektowe. Umożliwił de 
facto prezydentowi Gdańska 
sprzedaż GPEC-u lipskim so-
cjaldemokratom. Uchwała w tej 
sprawie przeszła na sesji jednym 
głosem, a intrygujące kulisy 
tej bulwersującej wyprzedaży 
dokumentował na bieżąco "Głos 
Wybrzeża"; natomiast "Gazeta 
Wyborcza" odnotowała zaska-
kującą niedyspozycję zdrowotną 
radnej Barbary Meyer, której 
krótkoterminowa nieobecność 
ułatwiła obniżenie kworum i 
przeprowadzenie "częściowej 
prywatyzacji", jak o rekomunaliza-
cji ciepłociągu gawędził radnym 
prezydent Paweł Adamowicz. 
Rozpad klubu SLD na dwie części 
ułatwił prezydentowi przetrwanie 
kilku kryzysów, a konformizm 
ekipy A. Żubrysa doprowadził 
SLD-UP do politycznej eutanazji 
w Gdańsku. Na koniec kadencji 
w radzie było aż 8 radnych 
niezależnych - w tym m.in. Z. 
Gosz, Janusz Kasprowicz, 
Władysław Łęczkowski, Ma-
rek Polaszewski i Eugeniusz 
Głogowski. Na stanowisku za-
stępcy prezydenta Adamowicza 
pracowali: Wiesław Bielawski, 
Szczepan Lewna, Waldemar 
Nocny, Katarzyna Hall, Anna 
Fotyga i Marcin Szpak. Za-
stępcami przewodniczącego 
Bogdana Oleszka byli Jaro-
sław Gorecki, Ryszard Nikiel, 
Tomasz Sowiński, Eugeniusz 
Węgrzyn i A. Żubrys. Do rady 
wybrano b. przewodniczącą 
Elżbietę Grabarek-Bartosze-
wicz, a radę swoją inteligencja 
ozdabiali Ryszard Olszewski, 
eksposeł BBWR i pechowy 
likwidator Agrokompleksu oraz 
Piotr Dzik, producent piero-
gów. Pełny skład rady miasta 
Gdańska 2002-2006: Paweł 
Adamowicz, Jerzy Adamski, 
Marek Bumblis, Małgorzata 
Chmiel, Piotr Dzik, Anna Fo-
tyga, Tadeusz Gleinert, Marek 
Glinka, Eugeniusz Głogowski, 
Jarosław Gorecki, Zofia Gosz, 
Elżbieta Grabarek-Bartosze-
wicz, Stefan Grabski, Wiesław 
Kamiński, Janusz Kasprowicz, 
Ryszard Klimczyk, Kazimierz 
Koralewski, Sławomir Kosakow-
ski, Maciej Lisicki, Władysław 
Łęczkowski, Maria Małkowska, 
Barbara Meyer, Tadeusz Mę-
kal, Ryszard Nikiel, Czesław 
Nowak, Ryszard Olszewski, 
Agnieszka Pomaska, Danuta 
Putrycz, Arkadiusz Rybicki, 
Grzegorz Sielatycki, Tomasz 
Sowiński, Grzegorz Strzelczyk, 
Eugeniusz Węgrzyn (2002 – 7 
IV 2003), Joanna Włodarska 
(2003 – 10 XI 2005), Mirosław 
Zdanowicz, Aleksander Żubrys

Od tygodni działkowicze 
korzystający z ogródków 
przy ulicy Reja w Sopocie 
nie mogą spokojnie cieszyć 
się bzem i innymi wiosen-
nymi kwiatami.  Zamiast 
odpoczywać od stresu spo-
wodowanego pandemią, wy-
obrażają sobie swój  trudny 
los w sytuacji gdy prezydent 
Sopotu nie zechce przyjąć 
od Regionalnej Dyrekcji 
Lasów Państwowych drogi 
dojazdowej do ich działek, 
a Lasy, które nie posiada-
ją środków finansowych na 
dalsze utrzymanie drogi, za-
grodzą ją szlabanem. Muszą 
to zrobić, aby zgodnie z pra-
wem nie ponosić odpowie-
dzialności za uszkodzenia 
czy remonty, za które usta-
wowo odpowiada gmina.

Jeden z działkowiczów, nie-
pełnosprawny senior, który 
dojeżdża na działkę samo-
chodem i z trudem, ze wzglę-
du na chore nogi przechodzi 
kilkadziesiąt metrów do swo-
jej altanki, martwi się, że je-
śli szlaban będzie zamknięty 
to praktycznie odetnie go to 
od możliwości użytkowania 
swojego kawałka ziemi.

„Przez wiele lat nie potrafi 
samorząd dla swoich tysią-
ca mieszkańców zadbać o 
to żeby mogli dojechać po 
drodze publicznej. Leśnicy 
są bezsilni ponieważ usta-
wa mówi, że w przypadku 

ogródków działkowych obo-
wiązki w zakresie komunika-
cji spoczywają na samorzą-
dzie. 

Za  darmo pro tokołem 
zdawczo-odbiorczym lasy 
chcą przekazać drogę gmi-
nie. Prezydenta jednak nie 
interesują mieszkańcy. Są 
tam też ujęcia wody dla mia-
sta Sopotu” mówił w Pano-
ramie 26 maja w TVP3  Bar-
tłomiej Obajtek, Dyrektor 
Regionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Gdańsku. 

Można by zapytać: gdzie 
jest pies pogrzebany? Otóż 
okazuje się, że klucz do 
sprawy tkwi prawdopodob-
nie w marzeniu prezydenta 
o uzyskaniu „Sanatorium 

Leśnik” znajdującego się 
co prawda w nieco innej niż 
działki części lasu, ale war-
tego, nie bagatela, 20 milio-
nów złotych! 
„ Wi c e p re z y d e n t  S o p o -

tu w swoim piśmie zn. spr. 

GN.6840.3.2019.HM przed-
stawił Nadleśnictwu Gdańsk 
wolę przejęcia przedmioto-
wej drogi pod warunkiem 
przekazania dodatkowo bu-
dynku ,,Sanatorium Leśnik” 
o wartości ponad 20 mln. 
zł. Kolejnym pismem zn. spr 
GN.6840.4.2019.HM z dnia 
8 marca 2019 r. wiceprezy-
dent informuje, iż droga ta 
nie ma znaczenia dla mia-
sta Sopot. Tymczasem Pre-
zes Ogródków Działkowych, 
wnioskował do Pana Prezy-
denta o przejęcie przedmio-
towej drogi podkreślając 
słusznie, iż leży to w kom-
petencji ustawowej Miasta, 
bo z drogi tej korzysta duża 
część mieszkańców Sopotu, 

wodociągi oraz prywatni 
właściciele.” Napisała Re-
gionalna Dyrekcja Lasów 
Państwowych w Gdańsku na 
swoim profilu na Facebooku.

W chwili, gdy piszę te sło-
wa, sprawa przyjęcia przez 
Sopot drogi jest  jeszcze 
nierozstrzygnięta. Nieocze-
kiwanie na swoim profilu 
na Facebooku pod koniec 
ub ieg łego  t ygodnia  wi -
ceprezydent Skwierawski 
ogłosił triumfalnie, że wła-
śnie się dowiedział, że Lasy 
Państwowe chcą przekazać 
drogę dojazdową do działek 
oraz do sopockich wodocią-
gów (znajdujących się pod 
zarządem spółki miejskiej 
Aqua). Mimo to sprawa sta-
nęła w martwym punkcie. 
Podobno trwa analiza do-
kumentów. Na razie szlaban 
mimo zapowiedzi, że stanie 
się to 1 czerwca, nie zagro-
dził ulicy Reja, ale nadal 
nie wiemy czy spór zostanie 
rozstrzygnięty w sposób po-
zytywny dla 1000 działkowi-
czów. Czy prezydent Sopotu 
zgodzi się na przejęcie dro-
gi bez uzyskania sanatorium 
czy raczej machnie ręką na 
działkowców? Co zabawne 
w tej całej historii: zapew-
ne działkowcy głosowali na 
prezydenta Karnowskiego w 
ostatnich wyborach.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Szlaban 
imienia Jacka 
Karnowskiego

Gdańsk drenuje Lechię, 
a Wisła Kraków...
Lechia Gdańska mimo braku widzów na stadionie ma zapłacić za jego wynajem na 
mecz z Arką Gdynia 130 tys. zł (plus VAT). Władze Krakowa w okresie pandemii obniżyły 
klubowi czynsz do 33 tys. zł (VAT). Przedpoprzedni prezes spółki Arena Operator 
Gdańsk zarządzającej stadionem miał sezony w których zarabiał ponad 280 tys. zł.

 Prezydent Gdańska wo-
kół prawi frazesy o opresji 
rządu wobec samorządów, 
ale podległe jej instytucje 
mają nielichy problem z 
podejmowaniem decyzji 
na rzecz różnych podmio-
tów uwzględniające nowe 
okoliczności wynikające z 
zagrożenia koronawirusem. 
Tymczasem w Krakowie 
władze Wisły Kraków za-
warły aneks do umowy z 

instytucją komunalną za-
rządzającą stadionem i na 
czas pandemii piłkarzom 
obniżono czynsz ze 100 tys. 
zł (plus VAT) do 33 tys. zł 
(plus VAT) za jeden mecz. 
Choć wcześniej prezydent 
Majchrowski wobec klubu 
był bardzo wymagający...

    Gdański operator sta-
dionu, spółka Arena Ope-
rator, należąca w części do 
Gdańskiej Agencji Rozwoju 

Gospodarczego, a w części 
do Areny Gdańsk, nie miał 
zamiaru odnieść  s ię  do 
nowej sytuacji. Lechia za 
mecz derbowy ma zapłacić 
130 tys. zł (plus VAT), bo, 
jak się wydaje, spółka eks-
ploatująca stadion też ma w 
okresie epidemii kłopot z 
przychodami z jego eksplo-
atacji. Ponadto, jak się do-
wiaduje "Gazeta Gdańska" 
nowy prezes spółki Łukasz 
Wysocki - zastąpił Tomasza 
Niskiego, który zmienił To-
masza Kowalskiego, który 
zamienił Borysa Hymczaka 

- uważa, że Lechia otrzy-
muje środki z umowy re-
klamowej z miastem, które 
uwzględniają komercyjną 
eksploatację stadionu.

    Tyle, że jak ustaliła 
"GG" administracja Dulkie-
wicz nie przelewa środków 
z tej umowy na konto klubu. 
To zresztą nie pierwszy taki 
przypadek. Po zdobyciu 
Pucharu Polski prezydent 

Gdańska wręczyła jeszcze 
na stadionie czek na milion 
złotych, a potem klub przez 
wiele miesięcy czekał ne 
realizację tej piarowskiej 
kokieterii.

    Radę nadzorczą spół-
ki Arena Operator Gdańsk 
tworzą Włodzimierz Bar-
tos iewicz(dyrekc ja  roz -
budowy miasta,  dochód 
raportowany ok. 300 tys 
zł), Elżbieta Machalińska 
Litwin i od niedawna Ry-
szard Trykosko, obecnie 
wiceprezes NDI, jeden z 
najdroższych menedżerów 
w gdańskiej strefy komu-
nalnej w minionych latach. 
Jeden z poprzednich pre-
zesów w sprawozdaniu za 
2014 rok wykazał dochód 
na poziomie 280 tys. zł.

    "Kochani Lechiści" ak-
tualnie nie są prezydent Dul-
kiewicz potrzebni, najbliż-
sze wybory za ponad 3 lata.

    GG 
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- Rozmawiamy 4 czerwca, 31 
lat po pierwszych częściowo 
wolnych wyborach do Sejmu i 
po wolnych wyborach do Senatu. 
Przeprowadzono je w wyniku 

„porozumienia politycznych 
elit”. Część je kontestowała 
oraz a to transformację, a to 
PRL. Partie walczące z elitami 
III RP wytworzyła własne. 
Czy stoimy przed ważnym 
wyborem, który zdeterminuje 
kolejną dekadę, podobnym do 
tego sprzed lat?  

 - Pokusa historycznych po-
równań jest spora. Dowodze-
nie w naukach humanistycz-
nych ma swój charakter, nie 
jesteśmy w stanie powtórzyć 
eksperymentu. Dzisiaj kon-
figuracje w wymiarze ustro-
jowym i ideologicznym są 
zupełnie inne. Podziały spo-
łeczne inaczej biegną. Ironii 
dodaje fakt, że wielu uczest-
ników wydarzeń z 1989 roku 
zajęła odmienne pozycje niż 
wówczas. Można znaleźć kry-
tyków Okrągłego Stołu, któ-
rzy są obecnie jego gorliwy-
mi obrońcami i uczestników 
obrad, którzy należą do ra-
dykalnych krytyków. Obecne 

podziały powodują, że spór 
PiS a Platforma kumuluje 
spór społeczno-ekonomiczny 
pomiędzy zamożnymi, be-
neficjentami transformacji, a 
uboższymi, którzy nie bardzo 
na niej skorzystali, spór kul-
turowy, obyczajowy, geogra-
ficzny, oparty na sporze cen-
trum a peryferia. Wówczas 
było inaczej, gdyż po stronie 

„Solidarności” była większość 
inteligencji wielkomiejskiej, 
najbardziej konserwatywne 
wiejskie regiony, zwłaszcza 
w południowo-wschodniej i 
południowej Polsce, była też 
po tej stronie klasa robotni-
cza. Ta wielkoprzemysłowa, 
aktywna społecznie. Po stro-
nie rządzących u schyłku PRL 
oprócz aparatu partyjnego, 
czy szerzej aparatu władzy, 
byli mieszkańcy słabiej zur-
banizowanych regionów, w 
większości na tzw. Ziemiach 
Odzyskanych. Powinniśmy 
szukać raczej podobieństw 
do procesów politycznych 
zachodzących w innych kra-
jach regionu.    

- Znajdziemy analogie ze Sło-
wacją, z Rumunią, a nawet 

z Rosją. Ostatnio, na kanwie 
przygotowywania wyborów 
prezydenckich w sytuacji 
ograniczenia wolności na 
czas pandemii, dało się nawet 
słyszeć głosy przestrzegające 
przed „putinizacją” Polski, bo 
kampania nie daje równych 
szans, wręcz utrudniany jest 
start kandydatom...
- Skojarzenie z Rosją Władi-

mira Putina jest niebezpiecz-
ne dla obu stron. Automatycz-
nie czyniłoby z rządzących 
odbicie Jednej Rosji (zaple-
cze polityczne prezydenta 
Rosji, Władimira Putina – 
dop. red.), najsilniejszej pro-
rządowej partii z drugiej zaś 
budziłoby skojarzenie rodzi-
mej opozycji z Komunistycz-
ną Partią Federacji Rosyjskiej 
(śmiech), która jest jedyną re-
alną opozycją w Rosji...

- Paradoksem jest, że były oficer 
KGB stworzył organizację 
dość sprawnie rządzącą, a 
za opozycję ma komunistów. 
Taka sytuacja nikomu nie 
przychodziła do głowy w 1988, 
czy w 1989 roku?
- Chyba, że niektórym w 

KGB, z Zarządu informacji. 
Myślę więc, że trafniejsze jest 
porównanie naszej sytuacji do 
Słowacji. Mieliśmy tam koali-
cję partii socjaldemokratycz-
nej, lewicowej i narodowców, 
bliskich nacjonalistom, w sfe-
rze gospodarczej socjalistom 
oraz konserwatystów. Miała 
ona poparcie w mniej zamoż-

nych i słabiej zurbanizowa-
nych regionach wokół Bań-
skiej Bystrzycy i na wschód 
od Koszyc. Im bliżej Braty-
sławy tym wyższe było po-
parcie dla liberalnej opozycji. 
To się obecnie nieco wymie-
szało. Podobnie w Rumunii, 
w której partia lewicowa ma 
poparcie na Wołoszczyźnie z 
miastem Ploeszti i w zachod-
niej Mołdawii, oparta o mono 
industrialne miasta z czasów 
Ceausescu. W Siedmiogrodzie 
dominują partie konserwatyw-
ne i liberalne, mocno proeuro-
pejskie. Od roku prezydent i 
premier są tam z tego samego 
środowiska. Społeczeństwa 
w tej części Europy dzielą 
się na ludową, umiarkowanie 
konserwatywną w sferze świa-
topoglądowej i bardziej egali-
tarną w sensie ekonomicznym 
część oraz na miejskie elity, 
mające swe proeuropejskie 
sympatie. 

- Czyli jednak znów „elity”, 
jak przy Okrągłym Stole, z 
opozycji i z władz PRL...
- Wspomnienie 4 czerwca 

każe mi wskazać inny para-
doks. Podział polityczny wca-
le nie biegnie wzdłuż stosun-
ku do PRL. Zasadniczy spór, 
także między PiS a PO, toczy 
się wokół oceny transformacji 
ustrojowej i gospodarczej. Był 
bardzo istotny w poprzedniej 
kampanii prezydenckiej. 

- W pewnym momencie, już 
po założeniu Porozumienia 

Centrum w maju 1990 roku, 
zaczęło się kontestowanie 
kierunku reform, nie tylko 
przez część związkowców, 
nieliczne grupki w samym 
OKP i partie będące poza 
parlamentem. Lewica tego 
nie zauważyła...
- To nie był prosty proces. 

Postawy ulegały ewolucji. 
PC powstawało pod hasłem 
przyśpieszenia reform i przy-
śpieszenia zmian politycz-
nych oraz gospodarczych. 
Hasło Lecha Wałęsy z 1990 
roku wiązało się z przyśpie-
szeniem. Byli w PC ludzie z 
chadecji, nawet z PAX, kilku 
ludowców, a nawet przejścio-
wo paru liberałów z KLD. 
Taki smaczek...

- PC miało zażegnać groźbę 
monopolu politycznego po 
stronie solidarnościowej 
przez środowisko KSS KOR, 
czyli lewicy laickiej pod pa-
tronatem premiera Tadeusza 
Mazowieckiego, a nie walki np. 
z pozostałościami po PZPR.
- Ówczesna prawica, czy 

inaczej quasi-prawica, nie 
była koherentna. Kaczyńscy 
w PC próbowali scalić róż-
ne środowiska, nazwijmy je 
niepodległościowymi. Z ko-
lei wówczas lewica szukała 
swojej drogi. Chciała przede 
wszystkim pokazać się jako 
prodemokratyczna, nie ma-
jąca wiele wspólnego z PRL. 
SdRP, jako jej główna siła, w 
tych staraniach szukała uzna-

nia postsolidarnościowych 
elit, a jej wyborcy, potem 
jako SLD, paradoksalnie gło-
sowali na nią, bo się kojarzyła 
właśnie z przeszłością, z PRL. 
To napięcie musiało doprowa-
dzić do napięć w XXI wieku. 
I doprowadziło. Zresztą, czy 
ktoś się znalazł w PiS, czy w 
PO po upadku AWS w 2001 
roku zależało nieraz od lo-
kalnych kontekstów. O tym 
wspominała szczerze Beata 
Szydło (złożyła akces do PO 
w 2005 roku – dop. red.), kie-
dy mówiła o swojej drodze 
politycznej.  

- Dzisiaj drogi polityczne po-
prostowane. Nie ważne kto 
skąd przychodzi. Toczy się 
rywalizacja o prezydenturę. 
Marszałek Elżbieta Witek 
przez kwadrans zrobiła 
wykład, jak mamy rozumieć 
rzeczywistość, skrytykowała 
opozycję, powtarzała słowo 

„obstrukcja”. Jednostronnie, 
jak na marszałka całego 
Sejmu?
- Polityzacja dotyka wszyst-

kich dziedzin. Jest nieuchron-
ną konsekwencją bipolarnego 
sporu. Nie da się uniknąć 
wciągania kolejnych instytu-
cji i urzędów w spór politycz-
ny. Zaskoczeni bylibyśmy, 
gdyby któryś z polityków, 
pełniący eksponowane funk-
cje, usiłował wzbić się ponad 
te podziały. 

Więcej na wybrzeze24.pl
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Życie w Gdańsku jak w Madrycie - ponad 400 tys. zł dla...

Proponowana przez Rafała 
Trzaskowskiego tzw. usta-
wa skromnościowa mogłaby 
stać się bardzo popularna w 
gdańskim, nader szczodrym, 
samorządzie. W ostatnim 
roku przed wybuchem epi-
demii koronawirusa gdański 
urzędnik samorządowy, za-
stępca prezydenta Gdańska, 
Alan Aleksandrowicz ustano-
wił nowy rekord dochodu w 
lokalnej służbie publicznej. 
Przed rokiem, w sezonie fi-
nansowym 2018, z docho-
dem łącznym 326 tys. złotych 

- wynagrodzenie z Gdańskiej 
Agencji Inwestycji Gospo-
darczych i rady nadzorczej 
Gdańskich Usług Komunal-
nych - zajął 7 miejsce wśród 
najdroższych dla podatników 
samorządowych menedżerów.

Od 6 maja ub. roku A. 
Aleksandrowicz jest zastęp-
cą prezydent Gdańska. Była 
specjalistka w GARG, absol-

wentka prawa, której nazwi-
sko nie znajduje się na liście 
radców prawnych, adwoka-
tów ani notariuszy, A. Dulkie-
wicz, powierzyła mu prowa-
dzenie spraw gospodarczych 
Gdańska. Za ten trud z kasy 
miasta A. Aleksandrowicz 
pobrał 146,7 tys. złotych. Za 
wcześniejsze 4 miesiące za-
rządzania miejskim wehiku-
łem gospodarczym, spółką 
GARG, otrzymał z kontraktu 
223,3 tys. zł. Zastępca pre-
zydenta zaliczył w 2019 trzy 
rady nadzorcze, choć niejed-
nocześnie. Do sierpnia 2019 
nadzorował Gdańskie Usługi 
Komunalne za 25,7 tys. zł, tej 
samej wysokości wynagro-
dzenie otrzymał z Gdańskich 
Autobusów i Tramwajów, a 
nieco mniej, 22,4 tys. zł z 
GIWK-u. Łącznie daje to 444 
tysiące złotych. Wynagrodze-
nie co najmniej przyjemne, 
no i bez konieczności wykła-

dania własnego kapitału.
Nie był to też zły rok dla 

Teresy Blacharskiej, która 
odeszła w wielu 72 lat na 
emeryturę ze stanowiska 
skarbnika miejskiego. W 
ostatnim miesiącu pracy, 
pierwszym miesiącu 2020, 
już na wypowiedzeniu, ode-
brała w magistracie 14 750 
zł pensji i 6710 zł z ZUS-u. 
Za pracę w urzędzie w ca-
łym roku 2019 pokwitowała 
221 tys. zł. Dodatkowe za-
trudnienie w radach nadzor-
czych Gdańskich Autobusów 
i Tramwajów to ponad 76 tys. 
złotych. No i godna emerytu-
ra - ponad 80 tys. złotych.

Z kolei Danuta Janczarek 
kosztowała gdańskich po-
datników w ub. roku 215 
tys. złotych. Dodatkowo 
wykonywała zadania nad-
zorcze w Zakładzie Utyliza-
cji i Porcie Czystej Energii 

- łącznie za ponad 50 tys. zł. 

Z tytułu praw emerytalnych 
D. Janczarek otrzymała 81 
tys. zł. Dysponuje domem o 
powierzchni 213 m. kw. na 
działce o powierzchni 700 m. 
kw. w interesującym zakątku 
Matemblewa, który wycenia 
na 800 tys. złotych. Czyli 
można kupić okazyjnie...

Za to wiceprezydent Piotr 
Borawski deklaruje raczej 
bezdomność. Nie ma bowiem 
mieszkania ani domu, po-
dobnie jak przez lata prezy-
dent Gdańska, którą dopiero 
mama, wieloletnia dyrektor 
wydziału w magistracie, ob-
darowała połowa mieszka-
nia. Jej zastępca Borawski 
zarabia stosunkowo licho, bo 
tylko 185 tys. złotych, jego 
budżet wzmocniła także na-
groda z zysku w wysokości 
13,6 tys. zł, którą otrzymał 
od poprzedniego pracodaw-
cy, spółki Lotos Petrobaltic. 
Dochód uzupełnił ryczałt 

radnego - 2684 złote, z któ-
rego P. Borawski brawurowo 
zrezygnował przechodząc 
do pracy w administracji. W 
Petrobalticu zajmował się 
zagadnieniami prawnymi, 
choć podobnie jak jego sze-
fowa, nie widnieje na liście w 
żadnej korporacji prawniczej. 
Będąc zastępcą prezydenta 
kupił sobie porządny samo-
chód ze stajni volkswagena, 
model golf variant. Wziął na 
ten cel 72 tys złotych kredytu. 
Wykazuje także intrygujące 
zobowiązanie w wysokości 
440 tys. zł, które dotyczy kre-
dytu hipotecznego na zakup 
mieszkania dla osoby trzeciej.

Piotr Kowalczuk, też za-
stępca prezydenta Gdańska, 
w przeciwieństwie do kolegi 
z kierownictwa, ma zamor-
tyzowane renault clio, ale za 
to dwa porządne mieszkania. 
Jedno o powierzchni 55 m. 
kw. warte 350 tys. zł, drugie 
o powierzchni 71,8 m. kw. 
warte 550 tys. zł. P. Kowal-
czuk za pracę na etacie miej-
skim uzyskał 234 tys. zł, a z 
zatrudnienia na Uniwersyte-
cie GdańskimÂ  dołożył 9 tys. 
zł. Zastępca A. Dulkiewicz 
sprawnie obsługuje swój kre-
dyt mieszkaniowy. Od 2015 
do 2019 z 416 tys. zł zmniej-
szył swoje wymagalne zobo-
wiązania do 134 tys. zł.

Ani P. Kowalczuk, ani Piotr 

Grzelak, też zastępca prezy-
denta Gdańska, domorosły 
specjalista ds. wybuchu II 
wojny światowej, nie zosta-
li wydelegowani do żadnej 
rady nadzorczej. P. Grzelak 
zajmujący się sferą komunal-
ną, wcześniej asystent prezy-
denta Gdańska, podobnie jak 
A. Dulkiewicz i podobnie jak 
ona pracownik Alana Alek-
sandrowicza, u którego zara-
biał jako specjalista skromne 
55 tys. zł, już jako zastępca 
prezydenta otrzymał budżetu 
miasta 236 tys. zł. Ma ładne 
duże mieszkanie, ok. 90 m. 
kw. na które otrzymał 315 
tys. zł kredytu i wciąż ma do 
spłacenia 266 tys. zł. Ma też 
dwa dwa samochody - fabię 
i citroena, oba warte łącznie 
40 tys. zł. Czyli nie pierwszej 
młodości.

Poza oświadczeniem mająt-
kowym dobrobyt urzędnikom 
z najbliższego otoczenia pre-
zydent Gdańska uzupełniają 
auta z kierowcą i bezpłatny 
parking w urzędzie, wart 6 
tys. zł rocznie. To korzyści 
w naturze, które praworządni 
samorządowcy z pewnością 
wykazują w zeznaniach po-
datkowych jako przychody 
niepieniężne.

Jak widać, lepiej tyrać w sa-
morządzie niż na wyjeździe w 
rządzie...

(gg)

Alan Aleksandrowicz, zastępca prezydenta Gdańska, b. szef Aleksandry Dulkiewicz, 
który zatrudniał ją jako specjalistkę w GARG-u, zarobił w ub. roku w gdańskiej strefie 
komunalnej ponad 440 tys. złotych. Kolejny udany rok zaliczyły też dwie emerytki z 
urzędu miejskiego - Teresa Blacharska, b. skarbnik i Danuta Janczarek, sekretarz urzędu. 
Łącznie z emeryturami i radami nadzorczymi przekroczyły odpowiednio 370 i 340 tys. 
złotych. Ledwo 185 tys. zł w urzędzie, plus 13,6 tys. tzw. 13. w Lotos Petrobaltic, zarobił 
Piotr Borawski, zastępca prezydenta bez własnego mieszkania, za to z... kredytem 
hipotecznym na zakup mieszkania dla osoby trzeciej na kwotę 440 tys. zł.

Kandydaci mniej lub bardziej atrakcyjni na osi sporu
Z dr hab. Rafałem Chwedorukiem 
politologiem, profesorem Uniwersytetu 
Warszawskiego, komentatorem 
politycznym, badaczem syndykalizmu, 
historii myśli politycznej i ruchów 
społecznych rozmawia Artur S. Górski
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Wsparcie Fundacji LOTOS dla 
pomorskich strażaków 

Specjalistyczna Grupa  
Poszukiwawczo-Ratunkowa 
GDAŃSK zajmuje się przede 
wszystkim ratowaniem po-
szkodowanych podczas ka-
tastrof budowlanych oraz 
żywiołów.

Dzięki wsparciu Fundacji 
LOTOS, ratownicy otrzyma-
li m.in. torby i worki trans-
portowe, plecaki taktyczne,  
kombinezony do działań 
krajowych oraz zagranicz-
nych, latarki, śpiwory, kari-
maty, hełmy i buty, ubrania, 
bieliznę termoaktywną oraz 
apteczki osobiste. Gdańska 
grupa odebrała także kame-
rę wziernikową Searcham 
3000 oraz kamerę termowi-
zyjną Scott V 320. 

Gdańscy strażacy zyskali 
również miejsce, w którym 
odbywać się będą profe-
sjonalne zajęcia szkolenio-
we dla dzieci i młodzieży. 
Uczestnicy będą mieli moż-
liwość praktycznej nauki 
udzielania pierwszej po-
mocy dzięki specjalistycz-
nym trenażerom, a także 
zapoznania się ze sprzętem 
strażackim, urządzeniami 
przeciwpożarowymi oraz z 
praktyczną obsługą gaśnic 
przy użyciu trenażera po-
żarowego. Podczas zajęć 
przećwiczona zostanie ewa-
kuacja z miejsca objętego 
pożarem.

Gdańska sala jest pierw-
szą w województwie po-
morskim, w której wykorzy-

stywany jest tzw. mapping, 
czyli aplikacja, dzięki której 
obrazy ścienne są wprowa-
dzone w ruch, co w sposób 
realistyczny pozwala zo-
brazować środowisko po-
żarowe. Pomieszczenie wy-
posażone jest w  projektor 
multimedialny najnowszej 

generacji. Można tam rów-
nież skorzystać z aplikacji 
wykorzystujących gogle VR, 
które w wirtualnym świecie 
uczą prawidłowych zacho-
wań w czasie pożaru.

Sala została zrealizowa-
na w ramach rządowego 
programu „Bezpieczna +” 

oraz dzięki wsparciu Miasta 
Gdańska, Fundacji LOTOS, 
wielu gdańskich firm oraz 
Komendy Głównej PSP. 
– Strażacy i ratownicy za-

wsze mogą na nas liczyć. 
Rozumiemy ich, bo pracu-
jemy w firmie, w której sze-
roko pojmowane kwestie 
bezpieczeństwa, w tym po-
żarowego, są dla nas prio-
rytetowe. Cieszymy się, że 
mogliśmy pomóc. Na prze-
strzeni ubiegłych lat Funda-
cja LOTOS w istotny sposób 
wspierała różne ośrodki 
PSP, a w tym konkretnym 
przypadku pomoc dotyczy 
działalności prewencyjnej 
oraz edukacyjnej dzieci i 

młodzieży szkolnej. Jesteśmy 
przekonani, że to wsparcie 
zwiększy skuteczność pro-
wadzonych działań poszu-
kiwawczo-ratowniczych na 
terenie województwa po-
morskiego, kraju oraz poza 
granicami Polski – mówi 
Wiesław Labuda, prezes 
Fundacji LOTOS. 
– Dzieci lubią interakcję, 

a według amerykańskich 
badań, taki sposób nauki 
3,5 razy lepiej trafia do 
młodego człowieka aniżeli 
zwykłe teoretyczne szko-
lenie. Stąd też pomysł na 
technologię, która powoli 
wkracza do życia codzien-
nego. Naszym celem jest 

ukształ towanie u dzieci 
zachowań i nawyków, któ-
re mogą uratować życie i 
zdrowie, m.in. w zakresie 
używania domowych urzą-
dzeń – dodaje st. kpt. Ka-
rina Stankowska. 

Dzięki wsparciu Fundacji 
LOTOS, także Komendy 
Powiatowe PSP w Nowym 
Dworze Gdańskim i Wej-
herowie doposażyły się w 
specjalistyczny sprzęt. Ko-
menda Powiatowa PSP w 
Nowym Dworze Gdańskim 
zakupiła łódź motorową, a 
Komenda Powiatowa PSP w 
Wejherowie łódź motorową 
z przyczepą. 

Materiały prasowe

Strażacy z Komendy Miejskiej PSP w Gdańsku przy ul. 
Beniowskiego 7 mogą już korzystać z pierwszej takiej na 
Pomorzu sali edukacyjnej. Wykorzystywany jest w niej tzw. 
mapping, czyli aplikacja, która pozwala zobrazować środowisko 
pożarowe. Strażacy ze Specjalistycznej Grupy Poszukiwawczo-
Ratunkowej GDAŃSK otrzymali też nowoczesny sprzęt. Obie 
inicjatywy wsparła Fundacja LOTOS.
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Historia jej rodziny nie-
rozerwalnie splata się z 
niewielką, ale bardzo ak-
tywną polską społecznością 
w mieście, która stanowiła 
na początku odzyskania 
niepodległości ponad 21% 
mieszkańców kurortu. Bab-
cia pochodziła z Siekowa 
w Wielkopolsce, dziadek 
zginął pod Verden, mama 
b y ł a  d z i a ł a c z k ą  To w a -
rzystwa Gimnastycznego 

„Sokół”, ojciec zginął na 
froncie wschodnim. Sąsiad 
Kurt Jakubowski, niemiecki 
lekarz z pierwszego piętra 
domu przy dzisiejszej ulicy 
Chopina, ostrzegł rodzinę 
przed aresztowaniem we 
wrześniu 1939 roku. Pola-
cy w Sopocie przeżywali 
głębokie doświadczenia 
opresji niemieckich w cza-
sie wojny. Ta garstka krajan 
mieszkająca tu przed wojną 
zdecydowana na pozostanie 
w granicach Wolnego Mia-
sta Gdańska zdawała sobie 
sprawę z czekających re-
presji, a mimo wszystko nie 
zdecydowała się na wyjazd 
do Polski.

Dz iś  myś ląc  o  Domu 

Polskim usytuowanym do-
słownie obok mieszkania 
pani Roswity na Chopina 
nachodzi refleksja żalu po 
likwidacji zabytkowego bu-
dynku, który powstał tu w 
1872 roku jako hotel Victoria. 
Część budowli z olbrzymią 
salą widowiskową na 600 
osób zlikwidowana została w 
1963 roku. Podobno ta część 
zaczęła osuwać się ze skarpy 
na skraju której stał budy-
nek. Drugi pozostały frag-
ment przeznaczony został 
do rozbiórki w 1971 roku. 
Wielka szkoda bowiem to 
podobnie jak boisko Gedanii 
we Wrzeszczu był widomy 
znak działalności rodowitych 
mieszkańców tego terenu 
opanowanego przez Niem-
ców po utworzeniu Wolnego 
Miasta Gdańska.

Do tej pory miejscową 
ludność w przeważającej 
wielkości  s tanowiły ka-
szubskie rodziny rybaków. 
Polscy gdańszczanie i so-
pocianie skupieni w wielu 
organizacjach polskich pro-
wadzili dobrze zorganizowa-
ną działalność patriotyczną, 
co było „solą w oku” nie-

mieckim władzom skrzętnie 
przygotowującym listy pol-
skich nazwisk do likwidacji.

Historia Domu Polskiego 
przy ulicy Einserhardtstras-
se (Chopina) rozpoczęła się 
w roku 1924. W hotelu od-
była się wieczornica gniaz-
da „Sokołów” w kolejnych 
latach pokazy gimnastycz-
ne oraz wieczorki taneczne 
i przedstawienia teatralne. 
W końcu po usilnych stara-
niach polski działacz Piotr 
Bresiński, radny Urzędu 
Miejskiego, doprowadził 
do zakupu hotelu od właści-
cieli, Niemców, braci Beer. 
Po remoncie, budynek od 
1930 roku stał się miejscem 
stałych spotkań i siedzibą 
Gminy Polskiej w Sopocie. 
Kon tynuowano  dz ia ł a l -
ność różnych stowarzyszeń 
powstałych na początku 
wieku, a przede wszystkim 
założonego przez Alfonsa 
Chmie l ewsk iego  Towa-
rzystwa Ludowego i chóru 

„Lutnia”. Dom tętnił życiem 
odbywały się w nim spotka-
nia, zebrania, próby chórów, 
zajęcia baletowe nauki tań-
ców polskich nawet treningi 
sekcji sportowych, a także 
akademie poświęcone róż-
nym rocznicom. W 1933 
roku odbyła się uroczystość 
z okazji 250 rocznicy od-
sieczy wiedeńskiej, a w rok 
później wieczór poświęcony 
pamięci Marii Curie-Skło-
dowskiej .  W 1939 roku 
Niemcy przejęli budynek 
niszcząc polski wystrój sali 
teatralnej a także całą pol-
ską dokumentację. Część 
budynku adaptowana zosta-
ła na mieszkania, w których 
przeważnie mieszkały pol-
skie kobiety z dziećmi bo-
wiem ich mężowie trafi li do 
obozów koncentracyjnych 
lub w najlepszym przypad-
ku do niemieckiego wojska.

Dziś tamte czasy wspo-
mina żyjąca mieszkanka 
domu Pani Barbara Janczu-
kowicz, córka Jana Biangi, 
pracownika Komisariatu 
Generalnego Rzeczypospo-
litej w Gdańsku, absolwenta 
Wyższej Szkoły Handlowej 
w Gdańsku, boksera i tre-
nera Gedanii, reprezentanta 

Polski i wicemistrza Polski 
z 1930 roku w wadze piór-
kowej.

Jan Bianga, harcerz, czło-
nek Chóru Męskiego „Mo-
niuszko” został aresztowany 
1 września rano i przewie-
ziony na przesłuchanie do 
siedziby Gestapo w Vic-
toria Schule w Gdańsku. 7 
września jako pracownik 
dyplomatyczny w okolicach 
Tylży został zwolniony w 
drodze wymiany jeńców 
dyplomatycznych jednak 
niebawem trafił do obozu 
Stutthof, Sachsenhausen i 
w końcu Mathausen-Gusen. 
Szczęśliwie przeżył i zaraz 
po wojnie rozpoczął trenin-
gi w Sali Dom Polskiego z 
zawodnikami klubu „HKS 
Sopot” i „Ogniwo Sopot”. 
Niebawem został  prawą 

ręką trenera reprezentacji 
Polski Feliksa Stamma i 
wychowawcą zawodników 
Gedanii, przyszłych medali-
stów olimpijskich Zygmunta 
Chychły i Brunona Bendiga.

Polacy w Sopocie stanowi-
li potężną siłę intelektualną, 
wojna zmieniła wszystko. 
Pani Barbara przypomina 
sobie ciężkie chwile kiedy 
jako dziecko wraz z mamą 
musiała stawiać się w sopoc-
kim Gestapo podejrzana o 
rozmowy w języku polskim.

Przez krótki  okres  po 
wojnie w sali widowisko-
wej odbywały się koncer-
ty Filharmonii Bałtyckiej 
oraz przedstawienia teatral-
ne. Budynek jeszcze przez 
kilka lat służył sopockiej 
społeczności po czym jak 
piszę wyżej został bezmyśl-

nie rozebrany. Pozostała po 
nim pamiątkowa tablica za-
projektowana przez Roswi-
tę Stern, a wykonana przez 
rzeźbiarza Zbigniewa Jóź-
wika. W czasie uroczysto-
ści odsłonięcia tablicy, 18 
listopada 2001 roku, prze-
kazano do Muzeum Miasta 
sztandary przedwojennych 
organizacji polskich: To-
warzystwa Gimnastycznego 

„Sokół”, Towarzystwa Polek, 
Towarzystwa Śpiewu” Lut-
nia”, Towarzystwa Ludo-
wego i Pierwszą Chorągiew 
Towarzystwa Ludowego z 
1898 roku. Dziś wielu so-
pocian myśli o reaktywacji i 
odbudowie budynku i przy-
pomnienia pięknych patrio-
tycznych tradycji sopockich 
Polaków.

Stanisław Seyfried

KULTURA

Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Dom Polski w Sopocie
To losy Roswity Stern, sopockiej malarki, działaczki 
Fundacji „Kocham Sopot”, dziś na emeryturze, aktywnej i 
zaangażowanej w sprawy Sopotu, skłoniły mnie do napisania 
kilku słów o sopockim Domu Polskim, ostoi polskości w 
Sopocie, leżącym przed wojną w granicach Wolnego Miasta 
Gdańska

Tablica pamiątkowa, umiejscowiona na skarpie od ul. 
Chopina

Balkon Domu Polskiego, w tle po prawej stronie widać kościół p.w. NMP Gwiazda Morza, 
na zdjęciu siostry Colbe z koleżanką, wśród stojących w środku Elżbieta Bianga, mama 
Barbary

Miejsce, w którym stał Dom Polski w Sopocie, parking przy ulicy Chopina
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*Koszt połączenia według stawek Twojego operatora telefonicznego. Kiedy i na jakich 
warunkach skorzystasz z naszej oferty „Prąd z ekstra premią” dowiesz się z regulaminu 
i jego załączników. Dostępne są one na naszej stronie energa.pl oraz w naszych 
salonach sprzedaży. Wartość przekazanych świadczeń w ramach sprzedaży premiowej 
nie przekracza progu zwolnienia od podatku określonego w art. 21 ust. 1 pkt 68 Ustawy 
o podatku dochodowym od osób fizycznych. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu 
art. 66 Kodeksu cywilnego.

Zyskaj z nową ofertą

100 zł w prezencie
na rachunki za prąd

Ciesz się godzinami 
darmowej energii

Dowiedz się jak 
zyskać 100 zł na prąd

Przyjdź do salonu Energa
i dowiedz się, jak je uzyskać.
Zamów przez telefon
zadzwoń 555 555 555*
Zamów online 
- wejdź na energa.pl

*Koszt połączenia według stawek Twojego operatora telefonicznego. Kiedy i na jakich *Koszt połączenia według stawek Twojego operatora telefonicznego. Kiedy i na jakich 
warunkach skorzystasz z naszej oferty „Prąd z ekstra premią” dowiesz się z regulaminu warunkach skorzystasz z naszej oferty „Prąd z ekstra premią” dowiesz się z regulaminu 
i jego załączników. Dostępne są one na naszej stronie energa.pl oraz w naszych i jego załączników. Dostępne są one na naszej stronie energa.pl oraz w naszych 
salonach sprzedaży. Wartość przekazanych świadczeń w ramach sprzedaży premiowej salonach sprzedaży. Wartość przekazanych świadczeń w ramach sprzedaży premiowej 
nie przekracza progu zwolnienia od podatku określonego w art. 21 ust. 1 pkt 68 Ustawy nie przekracza progu zwolnienia od podatku określonego w art. 21 ust. 1 pkt 68 Ustawy 
o podatku dochodowym od osób fizycznych. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu o podatku dochodowym od osób fizycznych. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu 
art. 66 Kodeksu cywilnego.

Zyskaj z nową ofertą

100 zł w prezencie
na rachunki za prąd

Ciesz się godzinami 
darmowej energii

Dowiedz się jak Dowiedz się jak 
zyskać 100 zł na prądzyskać 100 zł na prąd

Przyjdź do salonu EnergaPrzyjdź do salonu Energa
i dowiedz się, jak je uzyskać.i dowiedz się, jak je uzyskać.
Zamów przez telefonZamów przez telefon
zadzwoń 555 555 555*zadzwoń 555 555 555*
Zamów online Zamów online 
- wejdź na energa.pl- wejdź na energa.pl
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Zarząd klubu, ze względu na 
mniejsze od planowanych przy-
chody, jest w trakcie renegocjacji 
oraz ustalania nowych warun-
ków kontraktów. Nad morzem 
pozostaną między innymi Tomas 
Fucik, Jan Steber i Petr Polodna.

Drużynę w roli sponsora tytu-
larnego nadal wspierała będzie 
Grupa LOTOS. Klub będzie 
mógł liczyć na wsparcie Miasta 
Gdańska, natomiast wpływ z 
tytułu promocji miasta zostaną 
ograniczone. Dodatkowo część 
sponsorów sygnalizuje, że ich 
sytuacja finansowa się pogor-
szyła i wpływy z umów sponso-
ringowych będą w tym sezonie 
znacząco niższe od przewidy-
wanych.
- Jesteśmy po rozmowach z 

częścią naszych sponsorów i już 
dziś wiemy, że w tej trudnej sy-
tuacji na pewno nie zostawią nas 
na lodzie Miasto Gdańsk i Gru-
pa LOTOS, czyli nasi sponsorzy 
tytularni. To dla nas ogromnie 

ważna deklaracja i bardzo im 
za to dziękujemy. Podobnie 
jak wszystkim firmom oraz 
ludziom zaangażowanym w fi-
nansowanie działalności klubu. 
Dzięki takiej postawie wiemy, 
że będziemy mogli przetrwać 
ten trudny dla nas wszystkich 
czas. Pewne jest, że budżet klu-
bu, a tym samym nasze możli-
wości, radykalnie się zmniejszą. 
Na dzisiaj nie jesteśmy jeszcze 
w stanie wszystkiego przewi-
dzieć, bo nie wszyscy mniejsi 
sponsorzy mogą się jednoznacz-
nie zadeklarować, ale wiemy, że 
jednym z głównych punktów do 
oszczędności są wynagrodzenia. 
Redukcja jest konieczna, ponie-
waż jest to jedyne pole do uzy-
skania oszczędności. Wszystkie 
pozostałe koszty są od lat zopty-
malizowane w taki sposób, że le-
piej po prostu nie da się tego zro-
bić – mówi Bartosz Purzyński, 
pełnomocnik zarządu LOTOSU 
PKH GDAŃSK.

Jako pierwsi na umowy 
uwzględniające nową rzeczywi-
stość zgodzili się: sztab szkole-
niowy, bramkarze Tomas Fucik 
i Mateusz Studziński, kapitan 
zespołu Jan Steber, czy najlep-
szy strzelec ubiegłego sezonu 
Petr Polodna. Umowę z klubem 
na nowych warunkach prze-
dłużyli także Yegor Rozhkov i 
Damian Szurowski, a w zespole 
nadal występować mają młodzi 
gdańszczanie - Igor Smal, Mi-
chał Naróg, Krystian Mocarski 
oraz Bartosz Wołoszyk. Z po-
zostałymi zawodnikami prowa-
dzone są rozmowy. Klub planuje 
zakończyć je najdalej w połowie 
czerwca.

Do sezonu, wzorem lat ubie-
głych wszyscy zawodnicy 
przygotowywać się będą indy-
widualnie. Plan treningowy oraz 
data wspólnych przygotowań 
dostosowana zostanie do termi-
nu wyjścia na lód.

źródło pkh2014.pl
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Animatorzy Just Dance 
zatańczyli dla podopiecznych 
Fundacji z Pompą
Z okazji Dnia Dziecka dla pacjentów Kliniki Pediatrii, 
Hematologii i Onkologii zatańczyli animatorzy Studia Tańca i 
Animacji - Just Dance.

Przebrani w bajkowe stroje 
tancerze ponownie wystąpili 
dla małych pacjentów Kliniki 
Pediatrii, Hematologii i On-
kologii wywołując uśmiech 
na ich twarzach. Tym razem 
z okazji ich święta dzieci 
mogły obserwować tańczą-
cych z okien swoich sal. Po 
zakończeniu 20 minutowego 
występu, którego motywem 
przewodnim było tym razem 
morze, mimo, że dzieci były 
w budynku można było usły-
szeć "Jeszcze raz".
- Pracujemy z dziećmi już 

od 10 lat - powiedziała Anna 
Krasoń, właścicielka Stu-
dia Tańca i Animacji - Just 
Dance. - W normalnych wa-
runkach pewnie organizowa-
libyśmy jakieś bale, imprezy 
interaktywne. Sytuacja zmo-
bilizowała nas, aby wymyślić 
zupełnie nową formę. Dzieci 
nie mogą mieć z nami kon-
taktu, a my poprzez taniec 
musimy opowiedzieć jakąś 
historię. Od czterech lat wy-
stawiamy musical "Na morza 
dnie" z przedszkolakami i do 
naszego występu dla pod-
opiecznych Fundacji z Pompą 
wzięliśmy fragmenty. To nam 
pomogło ułożyć całą historię. 
Tak naprawdę układaliśmy ją 
od nowa i mieliśmy tydzień, 
żeby spektakl ułożyć. Tańczy-
liśmy dla dzieci i ich radość, 
którą widziałyśmy była dla 
nas najlepszą nagrodą. Dla 
nas ten występ to niesamowi-
ta radość, niesamowite wzru-
szenie. Bardzo się cieszymy, 
że możemy tu być. Czy będą 
kolejne występy? Nie mówię, 
że nie...

Występ animatorów Studia 
Tańca i Animacji - Just Dance 
był częścią akcji charytatyw-
nej na rzecz podopiecznych 
Fundacji  z Pompą - Po-
móż Dzieciom z Białaczką 

- „Pompujemy radość" zorga-
nizowanej przez studentów 
Uniwersytetu Gdańskiego.
- Zbiórka została przedłu-

żona - powiedziała Natalia 
Kasprowicz, wiceprzewod-
nicząca Koła Naukowego 
Studencki Klub Biznesu, stu-
dentka ekonomii na UG, jed-
na z koordynatorek zbiórki. - 
Bardzo serdecznie zachęcam 
do wpłat na portalu zrzutka.
pl/pompujemyradosc. Ze-
braliśmy dopiero 25 procent 
zakładanej kwoty więc kon-
tynuujemy akcję.

Głównym celem inicjatywy 
„Pompujemy Radość" jest 
zbiórka pieniędzy na zakup 
stołu zabiegowego dla dzieci 
z Kliniki Pediatrii, Hematolo-
gii i Onkologii Uniwersytec-
kiego Centrum Klinicznego 
w Gdańsku. Jest on niezbędny 

do wykonywania zabiegów 
pobrania szpiku kostnego 
i punkcji, które wymagają 
ogromnej precyzji. Codzien-
nie są przeprowadzane dwa 
lub trzy. Obecnie używany 
stół jest już zużyty i powoli 
przestaje spełniać wymogi 
sanitarne. Wybrany do zaku-
pu ze zbiórki stół zabiegowy 
S8 spełnia wszystkie wyma-
gania niezbędne do przepro-
wadzania różnych zabiegów 
chirurgicznych. Pozwala usta-
wić pacjenta w odpowiedniej 
pozycji do zabiegu. Można 
regulować jego wysokość 
bez użycia rąk. Konstrukcja 
i użyte materiały pozwalają 
zachować odpowiednią higie-
nę. Materac jest bezszwowy i 

trwały, jego grubość zapew-
nia zaś wygodę pacjentowi.

Jeżeli uda się osiągnąć za-
planowany cel, organizatorzy 
zbiórki mają zamiar ją kon-
tynuować, by kupić łóżka 
dla małych pacjentów (koszt 
jednego to ok. 14 000 zł) i 
niemowląt (koszt jednego to 
ok. 17 000 zł). Jest to ambit-
ny cel, ponieważ w Klinice 
potrzeba na ten moment 12 
łóżek dużych i 4 małych, co 
daje łączny koszt ok. 236 000 
zł. Jeśli uda się zebrać na stół 
zabiegowy i łóżka, to studen-
ci chcą zaopatrzyć ją w kar-
diomonitory. Koszt jednego 
to ok. 4 500 zł.

Tomasz Łunkiewicz

LOTOS PKH zgłoszony do rozgrywek

Ale derby na Stadionie Energa!
15. piłkarskie derby Trójmia-

sta Lechia - Arka na poziomie 
ekstraklasy przeszły do historii. 
Spotkanie na Stadionie Energa 
na długo zapamiętają wszyscy. 
Po przeciętnej pierwszej poło-
wie i rewelacyjnej i szalonej dru-
giej miano najlepszej drużyny w 
Trójmieście podtrzymała Lechia, 
która wygrała 4:3 (4:3). W pią-
tek, godz. 20.30, biało-zieloni 
zagrają w Zabrzu z Górnikiem.

Pierwsze 45-minut na Stadio-
nie Energa było przeciętne. Po-
czątek należał do Lechii. Pod-
opieczni Piotra Stokowca już 
po 5 minutach mogli prowadzić, 
ale piłka minimalnie leciała po 
zewnętrznej stronie słupka. Z 
upływem czasu do głodu za-
częli dochodzić gdynianie i w 
drugiej części pierwszej połowy 
mieli swoje okazje.

Mecz zaczął się tak naprawdę 
w 50. minucie. Po zagraniu ręką 
Frederika Helstrupa w polu kar-
nym Arki arbiter wskazał na 11. 
metr. "Jedenastkę" pewnie wy-
korzystał Flavio Paixao. Portu-
galczyk zdobył ósmą bramkę w 
spotkaniu derbowym i nie było 
to ostatnie trafienie najlepszego 
strzelca biało-zielonych w tym 
meczu. 10 minut później sytu-
acja powtórzyła się, ale w polu 
karnym Lechii. Tym razem 
Karol Fila sfaulował Mateusza 
Młyńskiego. Do "jedenastki" 
podszedł Marko Vejinović i 
strzałem pod porzeczkę po-
konał Dusana Kuciaka, który 
miał piłkę na rękach. Po chwili 
gdynianie poszli za ciosem. W 
71. minucie po dośrodkowaniu 
Michała Nalepy z rzutu rożne-
go główkował Adam Marci-
niak, piłka odbiła się jeszcze od 
Jarosława Kubickiego wtoczyła 
się do gdańskiej siatki. Lechia 

rzuciła się do odrabiania strat i 
bardzo szybko, w 76 minucie, 
doprowadziła do wyrównania. 
Tym razem to gdańszczanie 
zdobyli bramkę po rzucie roż-
nym. Po główce Łukasza Zwo-
lińskiego piłkę z linii bramko-
wej wybił gdynianin, ale tak 
niefortunnie, że wprost pod 
nogi Paixao, który nie miał 
problemów z umieszczeniem 
jej w siatce. Huśtawka emocji 
nie zwalniała. W 83 minucie ar-
biter po raz kolejny wskazał na 
11. metr. Tym razem "zawinił" 
Zwoliński, który dotknął piłki 
ręką. Rzut karny po raz drugi 
w meczu wykorzystał Marko 
Vejinović. Biało-zieloni po raz 
kolejny rzucili się do odrabia-
nia strat. Już kilkadziesiąt se-
kund po bramce dla Arki piłka 
znalazła się w siatce gdynian, 
ale gol nie został uznany, bo 
Conrada pomógł sobie ręką. Co 
się odwlecze to nie uciecze. Po 
dośrodkowaniu w pole karne w 
odpowiednim miejscu znalazł 
się Zwoliński i główką skiero-
wał piłkę do gdyńskiej siatki. W 
5 minucie doliczonego czasu 
gry sędzia po raz czwarty poka-
zał "wapno". Arbiter uznał, że 

Michał Nalepa był faulowany. 
Do rzutu karnego podszedł Pa-
ixao i zdobył trzecią w meczu, 
a dziesiątą w historii spotkań 
derbowych, bramkę. W siód-
mej minucie doliczonego czasu 
gdy Kuciak sparował piłkę na 
poprzeczkę. Po chwili arbiter 
zakończył mecz.

I tylko szkoda, że nie widzieli 
tego kibice. 

Podopieczni Piotra Stokowca 
wygrywając z Arką wykonali 
duży krok do gry w grupie mi-
strzowskiej. Kolejny krok mogą 
wykonać w piątek. Gdańsz-
czanie zagrają na wyjeździe z 
Górnikiem. Zabrzanie dobrze 
wrócili do ligowej rywalizacji 
po przerwie spowodowanej ko-
ronawirusem zdobywając trzy 
punkty w Łodzi. Górnik traci 
do Lechii pięć punktów i ma 
jeszcze szanse na zakwalifiko-
wanie się do grupy mistrzow-
skiej. Jesienią w Gdańsku było 
1:1. Gdańszczanie po raz ostatni 
przegrali w Zabrzu w sezonie 
2012/2013. Z kolejnych wizyt 
wracali przynajmniej z punktem. 
W ubieglym sezonie podopiecz-
ni trenera Stokowca wygrali w 
Zabrzu.

Lechia Gdańsk - Arka Gdynia 4:3 (0:0)
Bramki: 1:0 Flavio Paixao (50-karny), 1:1 Marko Vejinović 
(60-karny), 1:2 Jarosław Kubicki (71-sam.), 2:2 Flavio Paixao 
(76), 2:3 Marko Vejinović (83-karny), 3:3 Łukasz Zwoliński 
(87), 4:3 Flavio Paixao (90+6)
Lechia Gdańsk: Dusan Kuciak - Karol Fila (72 Łukasz 
Zwoliński), Michał Nalepa, Mario Maloca, Rafał Pietrzak - Ja-
rosław Kubicki - Jaroslav Mihalik (75 Kenny Saief), Tomasz 
Makowski, Patryk Lipski, Ze Gomes - Flavio Paixao.
Arka Gdynia: Pavels Steinbors - Adam Danch, Luka Marić, 
Frederik Helstrup, Adam Marciniak - Michał Kopczyński - 
Maciej Jankowski (75 Nemanja Mihajlović), Michał Nalepa, 
Marko Vejinović (86 Douglas Bergqvist), Mateusz Młyński - 
Oskar Zawada (80 Davit Schirtladze).

Pomorski Klub Hokejowy 2014 zgłosił się do rozgrywek Polskiej Hokej 
Ligi w sezonie 2020/2021. Drużyna, podobnie jak w ubiegłym sezonie, 
będzie występować pod nazwą LOTOS PKH GDAŃSK. W związku 
ze skutkami pandemii koronawirusa budżet drużyny będzie niższy. 
Wstępne szacunki mówią przynajmniej o 25% spadku wpływów.
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PKN ORLEN sfinalizował 
przejęcie Grupy ENERGA
PKN ORLEN nabył 80 proc. akcji Grupy ENERGA, które stanowią ok. 85 proc. ogólnej liczby głosów na walnym zgromadzeniu tej 
spółki. Oznacza to, że koncern formalnie stał się właścicielem gdańskiej firmy. To największa tego typu transakcja na polskim 
rynku paliwowo-energetycznym. Proces zakupu został zrealizowany w ciągu zaledwie 4 miesięcy. W tym czasie PKN ORLEN 
spełnił wszystkie warunki zawieszające niezbędne do przeprowadzenia transakcji przejęcia Grupy ENERGA, w tym osiągnięcie 
progu 66 proc. akcji objętych wezwaniem. Finalnie ich cena została ustalona na poziomie 8,35 zł za akcję.

Priorytetem jest skuteczne 
przeprowadzenie integracji 
obu podmiotów. Przed PKN 
ORLEN intensywny czas ana-
liz realizowanych przez gdań-
ską spółkę projektów i zapro-
jektowania działań w zgodzie 
ze strategią obu firm oraz ich 
ładem korporacyjnym. For-
malne przejęcie Grupy ENER-
GA to ważny krok na drodze 
budowania silnego, multiener-
getycznego koncernu, który 
wzmocni pozycję konkuren-
cyjną i finansową połączo-
nych firm, bezpieczeństwo 
energetyczne kraju, a przede 
wszystkim polską gospodarkę.

PKN ORLEN ogłosił we-
zwanie na 100 proc. akcji Gru-
py ENERGA 5 grudnia 2019 r. 
Pierwotnie miało ono potrwać 
do 9 kwietnia br. W związku z 
sytuacją spowodowaną epide-
mią koronawirusa, 26 marca br. 
termin przyjmowania zapisów 
na akcje pomorskiej Grupy zo-
stał wydłużony do 22 kwietnia 
2020 r. Bezwarunkową zgodę 
Komisji Europejskiej na prze-
prowadzenie transakcji Koncern 
otrzymał 31 marca br. Cena za 
jedną akcję gdańskiej grupy w 
wezwaniu została 15 kwietnia 
br. podwyższona z 7 do 8,35 zł. 
W zawartym 18 kwietnia 2020 
porozumieniu ze Skarbem Pań-
stwa dotyczącym planowane-
go przejęcia Grupy ENERGA 
PKN ORLEN zadeklarował, 
że po przejęciu kontroli nad 
ENERGĄ, jej strategiczne 
inwestycje nadal będą prowa-
dzone. Ostatnio PKN ORLEN 
zadeklarował udział w finanso-
waniu projektu budowy bloku 
w Ostrołęce, ale w technologii 
gazowej. W porozumieniu za-
pewniono też o utrzymaniu poli-
tyki zatrudnienia Grupy ENER-
GA umożliwiającej prawidłowe 
funkcjonowanie jej spółek.

PKN ORLEN zobowiązał 
się również, że po przejęciu 
kontroli nad ENERGĄ, wy-
konane zostaną zobowiązania 
spółek z jej grupy, dotyczące 
m.in. utrzymania łącznej mocy 
zainstalowanej z odnawial-
nych źródeł energii, wytwa-
rzania i zapewnienia ciągłości 
dostaw ciepła przy wykorzy-
staniu funkcjonujących w gru-
pie jednostek wytwórczych, a 
także prawidłowego działania 
i niezawodności sieci dystry-
bucyjnej ENERGA, zgodnie z 
zatwierdzanymi przez Prezesa 
URE planami rozwoju. Ostat-

ni warunek zawieszający, czy-
li osiągnięcie progu 66 proc. 
akcji objętych wezwaniem, 
został spełniony 20 kwietnia 
br. Formalnie transakcja sfina-
lizowana została 30 kwietnia 
br. nabyciem akcji ENERGA 
stanowiących około 80% kapi-
tału zakładowego spółki oraz 
około 85% ogólnej liczby gło-
sów na walnym zgromadzeniu. 
Cena wszystkich nabytych ak-
cji wyniosła około 2,77 mld zł 
i została pokryta przez Spółkę 
gotówką pochodzącą ze środ-
ków własnych oraz z dostęp-
nego kredytu konsorcjalnego.

Wejście do zintegrowanej 
Grupy to duża szansa rozwo-
jowa dla Grupy ENERGA. 
Tworzenie koncernów multie-
nergetycznych wpisuje się w 
megatrendy i działania reali-
zowane przez inne, między-
narodowe koncerny z branży 
paliwowej. Dywersyfikacja 
źródeł przychodów zwiększa 
bowiem odporność spółki na 
wahania rynkowe i zmiany w 
otoczeniu makroekonomicz-
nym. W ten sposób budowa-
na jest dodatkowa wartość 
dla Klientów i Akcjonariuszy. 
Przykładem koncernu multi-

sektorowego kontrolowane-
go przez państwo jest włoski 
ENI. Obecnie firma jest naj-
większym przedsiębiorstwem 
we Włoszech oraz jednym z 
czołowych zintegrowanych 
producentów ropy i gazu na 
świecie. Polskim odpowied-
nikiem takiego gracza byłby 
koncern łączący w sobie OR-
LEN, LOTOS oraz ENERGĘ.

Zgodnie z deklaracją w po-
rozumieniu ze Skarbem Pań-
stwa, PKN ORLEN będzie 
kontynuował strategiczne 
projekty gdańskiej grupy, we-
ryfikując jednak warunki ich 
kontynuacji. Jednocześnie 
Koncern planuje dalszy roz-
wój obszarów, w których OR-
LEN i ENERGA są już aktyw-
ne, np. elektromobilność czy 
OZE, ale też wejście w nowe 
projekty, np. morskie farmy 
wiatrowe.

Sfinalizowanie transakcji 
pozwoli efektywniej wykorzy-
stać potencjał obu firm. Grupa 
ENERGA posiada łącznie 
ponad 50 aktywów produku-
jących energię z odnawial-
nych źródeł, w tym przede 
wszystkim elektrownie wod-
ne, lądowe farmy wiatrowe i 

farmy fotowoltaiczne. Ponad 
30% produkowanego przez 
Grupę ENERGA wolumenu 
energii elektrycznej pochodzi 
z odnawialnych źródeł i jest 
to najwyższy udział spośród 
jej głównych konkurentów. 
Dla PKN ORLEN to ciekawy 
portfel OZE, który bilansuje 
posiadane przez spółkę akty-
wa konwencjonalne, na przy-
kład bloki parowo-gazowe w 
Płocku i Włocławku.

Transakcja umożliwi rów-
nież wykorzystanie obecnych 
nadwyżek produkcyjnych 
PKN ORLEN przez Grupę 
ENERGA. Pozwoli to na 
ograniczenie kosztów ope-
racyjnych związanych z ob-
rotem energią na Towarowej 
Giełdzie Energii. Z kolei połą-
czenie bazy klientów obydwu 
grup wygeneruje potencjał do 
sprzedaży dodatkowych pro-
duktów i usług, szczególnie 
w segmencie odbiorców deta-
licznych.

Na przejęciu Grupy ENER-
GA przez PKN ORLEN sko-
rzystają nie tylko obie firmy i 
polska gospodarka. Jednym z 
głównych beneficjentów prze-
jęcia kapitałowego gdańskiej 

Grupy będzie Pomorze i jego 
mieszkańcy. Dzięki planowa-
nym inwestycjom wzrośnie 
liczba i skala zamówień. Z 
podatkowego punktu widze-
nia, Grupa ENERGA zachowa 
pełną odrębność, co oznacza 
dalsze, większe wpływy do 
regionalnego budżetu, a tym 
samym większe możliwości 
rozwoju Pomorza.

PKN ORLEN traktuje prze-
jęcie Grupy ENERGA jako in-
westycję strategiczną i długo-
terminową. Łącząc potencjał 
Grupy ORLEN i ENERGA 
tworzy się koncern o mocnej 
zdolności inwestycyjnej. Siła 
połączonego koncernu będzie 
wzmacniać polską gospodarkę, 
która w tych trudnych czasach 
potrzebuje koła zamacho-
wego, aby wrócić do stanu 
sprzed epidemii koronawirusa. 
Celem jest przede wszystkim 
generowanie pozytywnych 
efektów dla łączących się firm 
oraz wzmocnienie całej branży 
w obliczu pojawiających się 
przed nią wyzwań. Wiele eu-
ropejskich spółek energetycz-
nych ma już za sobą procesy 
konsolidacyjne.
- Konsolidacja spółek skarbu 

państwa to właściwy kierunek. 
Trzeba tworzyć duże, silne 
podmioty, które po połączeniu 
swoich budżetów inwestycyj-
nych, będą mogły realizować 
śmiałe i ambitne projekty, 
rozwijać się i konkurować na 
europejskim, a w przyszłości 
również globalnym rynku. 
Ich mocna pozycja będzie 
wzmacniała także polską go-
spodarkę, która w szybkim 
tempie ponownie musi wejść 
na ścieżkę wzrostu. Rozumie 
to PKN ORLEN i skutecznie 
działa w tym kierunku – mówi 
Jacek Sasin, Wicepremier, 
Minister Aktywów Państwo-
wych. - Przejęcie kapitałowe 
ENERGI przez PKN ORLEN 
to największa transakcja w 
obszarze energetyki w Polsce. 
Doganiamy Europę, w której 
wiele spółek energetycznych 
procesy konsolidacyjne ma 
już za sobą. Wspierały je rzą-
dy państw, w których działają. 
My też wspieramy nasze firmy. 
Tworzenie wielosektorowych 
narodowych czempionów, li-
czących się w Europie i na 
świecie, wpisuje się w politykę 
gospodarczą tego rządu – pod-
kreśla Wicepremier Sasin.
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Sport szkolny z Energą

Taniec sportowy wraca na parkiety

To już drugi tydzień, kiedy 
w sali przy al. Grunwaldzkiej 
zgromadzili się adepci tańca. 
Na zajęcia prowadzonych 
z zachowaniem wszystkich 
zasad bezpieczeństwa oraz w 
ograniczonych grupach, pod 
okiem instruktora uczestnicy 

mogą ponownie odkrywać 
swoje taneczne zdolności.

Na pierwszych zajęciach 
po przerwie,  uczestnicy 
przypomnieli sobie kroki 
podstawowych tańców. Na 
pierwszy ogień poszedł jive 
i cha-cha. Chwilę później, po 

przypomnieniu podstawo-
wych kroków na parkiecie 
zagościł guickstep. Uczest-
nicy najpierw indywidualnie 
przypominali sobie kroki 
tańca, aby potem sprawdzić 
swoje umiejętności przy mu-
zyce. Różnie to wyglądało, 

ale co tam, pierwsze koty 
za płoty. Z każdą minutą 
podopieczni GZSiSS radzili 
sobie coraz śmielej, a co naj-
ważniejsze sprawiało im to 
ogromną frajdę. 

Zajęcia dla wszystkich 
grup odbywają się w każdy 
poniedziałek: dzieci (6-9 lat), 
dzieci (10-13 lat), dorośli 

(grupa 1), dorośli (grupa 2).
Zajęcia jak zawsze, od-

bywają się w sali sportowej 
GOKF (1 piętro) przy al. 
Grunwaldzkiej 244.

Harmonogram zajęć 
tańca sportowego 
realizowanych przez 
Gdański Zespół 

Schronisk i Sportu 
Szkolnego

    • grupa dzieci 6-9 lat - 
poniedziałek 16.45-17.45 

    • grupa dzieci 10-13 lat - 
poniedziałek 18.00-19.00

    • grupa dorosłych 1 - po-
niedziałek 19.15-20.15

    • grupa dorosłych 2 - po-
niedziałek 20.30-21.30

Po dwumiesięcznej przerwie spowodowanej pandemią, 
znowu do Sali Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego zawitały zajęcia tańca sportowego.

Bezpieczne zajęcia w dobie pandemii

Po dwóch  mies iącach 
przerwy wznowione zosta-
ły zajęcia z zakresu: plasty-
ki, animacji czasu wolnego, 
lekkoatletyki i kajakarstwa, 
a opiekunowie dbają o bez-
pieczeństwo swoich pod-
opiecznych ze zdwojoną 
siłą. W tym wyjątkowym 
czasie ważną rolę odgry-
wa przestrzeganie wszel-
kich środków ostrożności, 
tj. osłona ust i nosa oraz 
obowiązkowa dezynfekcja 
rąk. Ponadto pomieszcze-
nia, w których przebywają 
uczestnicy zajęć są staran-
nie przygotowywane i zde-
zynfekowane, liczba osób 
przebywających w sali jest 
dostosowywana do jej wiel-
kości. Nauczyciele zwraca-
ją szczególną uwagę na to, 
żeby dzieci znajdowały się 
w odpowiedniej odległości 
od siebie i przestrzegały 
wszelkich zasad sanitar-
nych. Jak sami twierdzą to 
dla nich trudny czas, ale 
wszyscy cieszą się z po-

wrotu do „normalności” i 
bez problemu dostosowują 
się do nowej rzeczywisto-
ści.  -  Najważniejsze, że 
najgorsze jest już za nami 
i zmierzamy w dobrym kie-
runku. Teraz pora żebyśmy 

wytworzyli nowe nawyki, a 
przy tym mogli w dalszym 
ciągu cieszyć się z życia 
i jego uroków – mówi na-
uczyciel Grzegorz Kwiat-
kowski.

źródło GZSiSS

Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego wrócił do swojego normalnego trybu zajęć po obligatoryjnym odpoczynku 
podyktowanym pandemią. Wychowankowie z utęsknieniem wyczekiwali dnia, w którym zajęcia zdalne odejdą w zapomnienie, a 
ich miejsce zajmie aktywność na świeżym powietrzu w towarzystwie kolegów i koleżanek.


